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DENTYSTA BERLIŃSKI 
NI. GOLDSTEXILN 


od Listopada 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go 
Lubońskiego, przyjmuje pacjentów od god. 9—12 rano i od 2—5 po 
południu. 100—6—1 


DENTYSTA 
O” 8, BRZOŁOWSKE 


przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Z/otelu 
Rzymskim” pod Nr. 35. 101—2—1 
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tlenku azotu. 


ZARZĄD 


TOWARZYSTWA AKGYJNEGO FABRYKI CUKRU 
„CZRSYPOEICE* 


położonej przy stacyi kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej „Ostrowiec* 
podaje niniejszem do wiadomości, iz zaraz po otwarciu prawidło- 
wego ruchu na kolei Twangrodzko-ląbrowskiej, życzy sobie wejść 
w stosunki z obywatelami o plantacyę | buraków, które mogą być 
odstawiane do zaj j: Radom i Jastrząb i że płacić będzie za korzec 
300 funt. buraków loco stacya Ostrowice po rs, 1 kop. 20. Na wypa- 
- dek zaś, gdyby do którejkolwiek ze stacyj tych, znaczna ilość mor- 
gów od plantacyę buraków zakontraktowaną została, w takim ra- 
zie Zarząd gotów by był urządzić skład przy stacyach Jastrząb lub 
Radom. Sprzyjająca pora może jeszcze w tym roku zachęci kogo 
do uprawienia gruntu pod buraki. Bliższe wiadomości w Zarządzie 
fabryki w Częstocicach. —3- 


— Ministeryum spraw wewnętrznych zamierza ograni- 
czyć prawo skargi do senatu na decyzye, wydawane przez 
komisye gubernialne do spraw włościańskich. 

— Zamierzone przejrzenie praw, ograniczających naby- 
wanie własności osobom polskiego pochodzenia w guberniach 
zachodnich, nie doszło do skutku; przepisy w tej mierze wy- 
dane r. 1864 utrzymują się w swej mocy. 


Wiadomości bieżące. 


Przybyły wd. 17 b. m. do Radomia Naczelnik Głó- 
wnego Zarządu Więziennego tajny radca Gałkin Wraskij 
zwiedzał w dniu następnym tutejsze więzienie i areszt poli- 
cyjny, wraz z Inspektorem tegoż Zarządu p. Bachtejarów, 
który przed tem już obrewidował nowo urządzające się 
w zabudowaniach poklasztornych więzienie na górze Ś-to 
Krzyskiej. Obaj dygnitarze w dniu wczorajszym wyjechali 
z powrotem do Warszawy. 

Droga iwangorodzko Dąbrowska jest 
wykończona o tyle, że gdyby most na Wiśle był gotowy, 
ruch prawidłowy już dziś nie spotkałby żadnych przeszkód. 
W początkach grudnia most kratowy na Wiśle pod Iwan- 
grodem będzie kompletnie wykończony, więc i ostatnia usu- 
nie się przeszkoda, ku nie małej radości mieszkańców gub. 
Radomskiej i Kieleckiej. 

W tych dniach zjeżdża komisya odbiorcza z Petersbur- 
ga, której czynności rewizyjne ptzeciągną się kilka tygodni, 
następnie puszczone będą w ruch, tak zwane pociągi próbne, 
jakimi publiczność będzie mogła podróżować kilka tygodni 
bezpłatnie. Much zaś pasażerski stanowczo otwarty ma być 
od Nowego roku według nowego stylu. 

Odległość pomiędzy stacyami w okrągłych cyfrach 
jest następująca: 

Na linii Twangorodzko-Bzińsko- Dąbrou skiej. 


Od Iwangrodu do Garbatki . 30 wiorst 
„  Garbatki „ Jedlni . PJ „af 
„ Jedlni „, Radomia . 127 =; 
„ Radomia „ Jastrzębia. eS: 


KRONIKA RADOMSKA. 


VII. 

Proszę szanownych państwa, wyspy Filipińskie to nie- 
bardzo przyjemna rezydencya dla Europejczyka. Klimat 
gorący, wulkany swędzą, jak nieprzymierzając nasze berme- 
tyczne piece; w jesieni burze i trzęsienia ziemi; zamiast zi- 
my, przez pięć miesięcy pada nieustannie najpospolitszy cie- 
pły kapuśniaczek, a mieszkańcy sławetni Papuasowie, bar- 
dzo miły ludek, w chwilach wolnych od duszenia nieproszo« 
nych gości, zajmują sią rozbojem, by ograbione ofiary, jeżeli 
są młode, zdrowe i pulchne,za świeża pokosztować malowa- 
nymi na czarno ząbkami; przy czem, jak my przy obrabia- 
niu marcinowej gęsi, wybierają części najmniej kościste. 
Mężczyzni tam mają także niezły zwyczaj, zamiast rujnowa- 
nia się dla dam swoich na kosztowne stroje, takowe zastę- 
pują własnoręcznem tatuowaniem w esy i floresy tych wdzię- 
ków, na które, podług ich dzikiej, ale i tam wszechwładnej 
mody, następuje kolej. Że tak jest naprawdę, mogę się po- 
wołać na arcy wiarogodne świadectwo,—ale zostawiwszy pa- 
puasów, malajczyków, chińczyków i innych tamecznych mie- 
szkańców opiece ich władzców hiszpanów, muszę przyznać, 
że klimat tych wysp wschodnio indyjskich, burze, deszcze, 
wulkany i trzęsienia ziemi, jeżeli nie sprzyjają europejczy- 
kom, cudownie za to konserwują serca polek dla swoich ro- 
daków. Pani Markizowa Marya de Mas, z domu Prószyń- 
ska, podobno stąła mieszkanka tych wysp niebezpiecznych, 
będąc w odwiedzinach u swoich krewnych, których jako 
prawdziwa szłachcianka polska ma w każdej prowincyi po- 
dostatkiem, już w drugiem mieście nie odmawia swego 


udziału w "koncariach ma koraść wić włolc. <A (WRMadG OKW cii WEN NŻE TNO na korzyść swojej młodszej, a mniej 
dostatniej braci. Koncerty te, w Lublinie (15 października) 
i tydzień temu u nas w Radomiu, powiodły się w znacznej 
części dla tego, że publiczność pragnęła, łącząc dobre z przy- 

jemnem, poznać i usłyszeć niedawno jeszcze słynną śpiewacz - 

kę scen europejskich, a dziś małżonkę hiszpańskiego dygni- 
tarza, którą losy rzuciły tak daleko od rodzinnego gniazda. 
Czysty dochód z radomskiego koncertu, wynoszący rs. 316 
kop. 67 otworzy wrota przybytku wiedzy dla wielu wydalo- 
nych, za nieopłacenie szkolnego wpisu, lub sprawieniem cie- 
płego ubrania, zabezpieczy te młode latorośle od dojmujące 

go zimna. Jakkolwiek ślicznie wyglądały na estradzie trzy 
samotne kapłanki muz Erato i Euterpe, jednak ta miłosier 

na uroczystość byłaby pełniejszą, gdyby i trzecia muza Kal- 

liope znalazła między niemi swego przedstawiciela, któryby 
dobrą deklamacyą wstrząsnął rozmarzonych słuchaczy, przez 
co i zasób miejscowych sił amatorskich mógł by się przed- 
stawić i w męzkiej postaci; a brak ten był nawet niewytło- 
maczony, bo na tylu wykształconych młodych ludzi, powi- 
nien by choć jeden przemówić do nas uroczą mową poezyi. 
Już nie idzie tu o nas starszych, pamiętających dawne cza- 
sy, ale o dzisiejszą młodzież, tak skąpo poznajomioną z li- 
teraturą ojczystą, iść nam powinno i szkoda każdej straco- 

nej sposobności. Jest podobno na wyspach Filipińskich 
zwyczaj, przez apuasów nawet ściśle zachowywany, że na 
publicznej recepcyi znakomitych gości, szczególniej przyno- 
szących podarki, znakomitsi z obecnych składają w imieniu 
wszystkich podziękowanie. Pani Markizowa przybyła do 
nas ze wspaniałym darem swego talentu i serca, ale nie sły- 
szałem, żeby oprócz oklasków, sypanych hojnie wszystkim 


Radiowa przyjmuje w am Redakcya Gazety Radomskiej, Gre ,. Czarneckiej, EA P, Dubelt, P. Winkler i Rink P. Zucker. 
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Ubyło Wa c Afd= qp 19,219 
od Jastrzębia do Bzina . 17 wiorst 
„  Bzina „o BUChedniowa so ON: 
„ . Suchedniowa „  Zagdańska I w 
,„, Zagdańska „ MS5b s FAJ 
„Kielc g ONW oo » JW w 
„ Chęcin „ Jędrzejowa 0). 
„ Jędrzejowa „  Nędziszowa ISPE, 
„  Sędziszowa „„,. Miechowa IM 
„ Miechowa „  Wolbroma Ik 
„  Wolbroma „ Olkusza. . PAN 
„„ Olkusza „  Sławkowa. jie 
„. Sławkowa „  Dtrzemieszyc. 12332. 
„„. Strzemieszyc „ ANO 6 © 9 

Na Unu Bzin-Koluszki. 
Od Bzina do Niekłania . 23 wiorst 
„  Niekłania „ Końskich . 13086, 
„ Końskich „Opoczna PA", 
„ Opoczna p JGWECZOWĄ o © ŚB o 
„ Tomaszowa ,„, AKoluszek . ZONE 
Na linii Bzin- Bodzechów. 

Od Bzina do Wierzbnika . 17 wiorst 
„  Wierzbnika » ALUNOWA" ./ 7 „ala, 
„  Kunowa  zOsttowaR o JAD 
„„, Ostrowca aaBodzechowa „+„4.7429243 


Wagony pociągów pasażerskich mają być na mo- 
cy polecenia, wydanego zarządom kolejowym przez odnośny 
departament minisceryun komunikacyi, ogrzewane w porze 
zimowej według jednego stopnia i systemu. Mianowicie, 
w czasie jazdy temperatura w wagonach wynosić ma stałe 
109 Reaumure'a. zognongtry znajdujące WO 9 3 a» BAZĘ DA w ze AEC? La Oc unuze a ra ono me yaznajdyjącoriie zWkZEGIEIĄ w wagonach 


, mniej | amatorkom, spotk spotkało ją i jej otoczenie należne od honoratio- 
rów miasta podziękowanie; może się mylę, ale papuasi są 
grzeczniejsi. 

Co komu przeznaczone, to go nie minie i mnie nie 
minęło spotkanie z panią X. To wyśmienita osoba, praw- 
dziwy nabytek dla kronikarza, bo nietylko kobiecina nicze- 
go, ale wszystkowiedz, jakich mało. 

Wiesz co o postronku, zagadnęła mię niespodzianie? 

O jakim postronku? zapytałem cicho, przypomniaw- 
szy sobie własne grzeszki przeciwko jej rodzajowi. 

A widzisz, tego, co potrzeba to nie wiesz, a o głup- 
stwach lubisz pisać; ale choć mnie unikasz i nazywasz plot- 
karką, powiem ci historyjkę o postronku. 

Możebyśmy o czem innem mówili, zacząłem nieśmiało, 
Pani tak dobrze dziś wygląda! 

Dobrze, czy źle, to do mego męża należy, słuchaj le- 
piej, co ci powiem. Zaraz na drugi dzień po pogrzebie tego 
z pod kasztanów, zglosiły się do jego kuzynki dwie tutejsze 
panny, prosząc w największym sekrecie, o kawałeczek sznur- 
ka, ale tego koniecznie, który był przyczyną jego śmierci, — 
a wiesz na co im ten sznurek? Oto panniskom się zdaje, 
że mając taki amulet, złapią sobie mężów. Coż ty na to? 

A cóż, szanowna Pani, ciężkie Za my co raz drożsi. 
Nowenny do Śt. Antoniego, wosk na £ Śt. Andrzeja nie poma- 
gają, więc ma sposoby biorą się. Wreszcie dla mnie to nie 
nowina, szulerzy od niepamiętnych czasów używają tego spo- 
sobu na zapewnienie sobie szczęścia, chociaż najczęściej ka- 
wałek taki rozrasta im się na prawdziwy stryczek; widać 
też, że owe dusze znikąd pociechy nie mające, uważają ta- 
kże małżeństwo za grę, która bez czarów udać się im nie 


dadzą pasażerom możność sprawdzenia tej stopy ciepła, 
a w razie jej obniżki, lub podwyższenia, konduktorzy winni 
przyjmować wszelkie zażalenia podróżnych i komunikować 
je, gdzie należy. 

Potrzeba szkoły rzemiosł dla kobiet. 
Czytamy w pismach warszawskich, że tu i owdzie zakładają 
się szkoły prywatne rzemiosł dla kobiet. Czy nie wartoby 
pomyśleć o takiejże szkole i u nas w Radomiu? Wszak nie 
brak osób, które już to ofiarami pieniężnemi, już to poświę- 
ceniem kilku godzin w tygodniu dla pragnących nauczenia 
się czegoś, chętnie przyczyniłyby się do urzeczywistnienia 
podobnego projektu, potrzeba tylko zacząć. Nie wątpimy, 
że w gronie naszych dam, znajdą się do tego inicyatorki. 

BEonety złote złożono w zarządzie p. Policmaj - 

stra miasta Radomia, po które może się zgłosić osoba po- 
szkodowana. 

= W miastach gubernialnych żywo agituje się obecnie 
sprawa utworzenia towarzystwa kredytowego miejskiego. 
W Kaliszu, komitet wybrany przez ogół obywateli dla opra- 
cowania ustawy projektowanego towarzystwa ukończył już 
swoją pracę i przedstawił ją p. naczelnikowi gubernii, który 
swoje poparcie tak ważnej dla Kalisza sprawy zapewnił. Co 
też się dzieje z naszym projektem Tow. Kred. w Radomiu? 

= W powiecie Końskim władza musiała zarządzić obła- 
wę na rozmnożone po lasach wilki, które w kilku wsiach 
pożarły 8 koni i kilkanaście sztuk bydła. 

= Wed ug urzędowych doniesień w pow. Sandomierskim 
od d. 22 Października do 7 Listopada, wydarzyło się 5 po- 
żarów, z tych ważniejsze: w m. Żawichoście, gdzie zgorzał 
dom murowany z zabudowaniami do niego należącemi, 
ubezpieczony na rs. 4600 i we wsi Mściów gm. Dwikozy, 
gdzie spaliły się folwarczne budynki ubezpieczone na 2160 
rs. i nieomłoconego, a przytem nieubezpieczonego zboża na 
3000 rubli. 

Ukryte Skarby. Kuryer Poranny podaje: iż 
w powiecie Sandomierskim w majątku Wiśniowa należącym 
niegdyś do książąt Wiśniowieckich, w szpargałach archi- 
wum kościołka parafialnego znaleziono dokument własno- 
ręcznie przez książąt podpisany takiej treści: „W rogu za- 
chowaną jest flaszka, w której na pargaminie wymieniono 
miejscowość, gdzie udający się książęta ma wojny z pohań- 
cami zakopali swe wielkie skarby”. Jak utrzymują, mają tam 
być ukryte serwisy złote i srebrne, zbroje z drogimi ka- 
mieniami i inne kosztowności, razem skrzyń 9. 

Następcy książąt Wiśniowieckich, jak hr. Tarłowie, 
hr. Kołłątajowie, do rąk których Wiśniowa przechodziła, 
bezustanne robili poszukiwania tej flaszki, burząc jużto na- 
rożniki okazałego pałacu, jużto wspaniałego ogrodu i innych 
ważniejszych zabudowań, lecz nic dotychczas nie odnalezio- 
no, a obecny właściciel Wiśniowej p. Rud. wpadł na myśl 
może i szczęśliwą, czy czasem te skarby nie są ukryte pod 
czterema wielkiemi lipami na środku ogrodu rosnącemi, 
które to lipy sadzić mieli jeszcze własnemi rękoma książęta 
i do poszukiwania się zabiera. Szczęść Bożel 
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= W Petersburgu złożono w tych dniach w minister - 
stwie projekt towarzystwa eksploatacyi bogactw mineral- 
nych Królestwa, z kapitałem 20000000 rs. Żałować nale- 
ży, że ta pomoc przychodzi w chwili, gdy już zagraniczni 
kapitaliści te bogactwa w znacznej części posiedli. 

= W departamencie medycznym w Petersburgu opra- 
cowują projekt zniżenia cen w taksie aptekarskiej. 


4 EQoneckicgo. Jesteśmy w przededniu nowej 
epoki, jaka się w stosunkach naszych handlowych i przemy- 
słowych otwiera, a tą epoką jest oddanie w blizkim już cza- 
sie na użytek publiczny kończącej się drogi żelaznej Iwan.- 
Dąbrowskiej. 

Dla okolicy naszej, posiadającej przeważnie same fa- 
bryki żelaza, przy obfitych i bogatych pokładach rudy, brak 
stałej, łatwej i taniej kommunikacyi był murem chińskim 
na drodze do rozwoju. Każdy właściciel fabrycznego ma- 
jątku, jeżeli oglądał się na jutro, produkcyę stosować mu- 
siał do ilvŚci posiadanego lasu, wycinając na użytek fabryki 
tylko roczny przyrost. Obecnie pękają więzy; kolej dowozi 
węgiel kamienny i koks, a zabiera żelazo; kopalnie rudy 
wystarczą na największą produkcyę; miejsca do rozszerzenia 
fabryk nie braknie; ludność, podług wszystkich statystyk 
ciągle wzrasta, na robotniku więc zbywać nie będzie; a za- 
tem i miliony kiełkują już w kieszeniach właścicieli. Czy 
więc nie mam racyi, Źe fakt otwarcia kolei jest ważną dla 
tutejszej okolicy epoką? Czy dziś nie możemy żywić nadziei, 
że z czasem fabryki Końskie, Niekłań, Chlewiska, Bliżyn 
it. p. zaimponują Krupowi w Esenie, lub przynajmniej do- 
równają temu Królowi żelaznemu? 

Są to może, jak na początek, za idealne marzenia, ale 
zważywszy, że nietylko święci garnki lepią, że Krup odrazu 
także nie był takim potentatem, że nakoniec, każdy żołnierz 
powinien chcieć zostać generałem, nadzieje nasze mają racyę 
bytu i za utopie uważać ich nie należy. 

Aby kolej żelazna dodatnio wpłynęła na rozwój prze- 
mysłu, handlu i fabryk w danej okolicy i podniosła ogólny 
dobrobyt, należy między wielu innemi koniecznie: 1) utrzy- 
mywać w porządku istniejące już drogi główne i boczne; 
2) bezzasadnie nie zamieniać ich na drugorzędne i nie od- 
dawać na żadną lub w najlepszym razie na macoszą opiekę 
gmin wiejskich; 3) przeprowadzić nowe w miarę potrzeby 
arterye komunikacyjne, łączące pewne miejscowości ognis- 
kiem handlu i przemysłu będące, oraz fabryki z koleją że- 
lazną. 

Do głównych dróg istniejących już w naszej okolicy, 
które nadal utrzymać w porządku należy, zaliczamy: szosę 
między Sulejowem a Żarnowem i między Paradyzem a Opo- 
cznem w powiecie Opoczyńskim, a także między Drzewicą 
i Opocznem;—szosę między Rudą-Maleniecką a Końskiemi 
i między Sieljią a Gowarczowem w powiecie Koneckim. 

Reszta zaś dróg pierwszorzędnych, jak od Żarnowa 
przez Rudę-Mal. do Miedzierzy i od Bzina do Końskich, ja- 
ko mające w obec kolei podrzędne znączenie, winna być za- 
mienioną na drogi drugorzędne, czyli gminne. 


Droga mię dzy Miedzierzą a Żarnowcem idzie samymi 
lasami i służy jako najprostsza komunikacya, łącząca Kielce 
z koleją żelazną w Piotrkowie, co w obec nowej kolei jest 
niepotrzebne. Droga zaś między Bzinem a Końskiemi idzie 
równolegle do kolei i dla tego również jest zbyteczną. 

W miejsce skąsoyyanych w ten sposób dróg pierwszo: 
rzędnych, należałobfefołączyć Końskie z, osadą Żarnowem 
szosą pierwszorzędną, t.j od Żarnowa przez Bronów, So- 
czówki, Pomorzany do Modliszewic, gdzie złączyłaby się 
z istniejącym już traktem Zawich. Piotrkowskim, w dalszym 
ciągu do Końskich prowadzącym. Połączyć Końskie z osa- 
dą Przysuchą nową szosą od Ruskiego Brodu do Gowarcze- 
wa, któraby złączyła istniejący trakt Kielecko- Warszawski 
w Gowarczewie, z szosą fabryczną do Przysuchy prowadzącą 
i zamienić tę ostatnią na trakt pierwszorzędny. 

Droga z Żarnowa do Końskich będzie najgłówniejszym 
traktem co do ruchu w naszej gubernii z przyczyn następu - 
jących. Najlepsza część pod względem gleby i kultury rol- 
nej w powiecie Opoczyńskim rozciąga się w okolicach Żarno - 
wa i Paradyzu. Żarnów, jako najbliższa osada handlowa, 
jest miejscem zbytu produktów rolnych, prócz tego posiada 
obszerne łomy piaskowca wybornego gatunku, który w zna- 
cznej ilości w r. b. dostawiono do robót kanalizacyjnych w 
Warszawie. Sąsiednie majątki, jak np. Paszkowice, Wierz- 
chowisko i Sworzyce mają obfite, ale z braku łatwej komu- 
nikacyi, słabo exploatowane pokłady znanej ze swej dobroci 
glinki ogniotrwałej. 

Wszystkie więc te produkty t. j. zboże, bydło, wełna, 
drzewo, kamień i glinka dostawiane są obecnie do kolei żeła- 
znej w Piotrkowie, dokąd odległość 36 wiorst wynosi. 

Połączenie Żarnowa szosą z Końskiemi w kierunku 
wyżej wskazanym, skróci drogę do kołei o wiorst 18, czyli 
o połowę. Cała tamtejsza produkcya rolna dostawianą bę- 
dzie do Końskich, a kamieniołomy Żarnowskie i expłoatacya 
glinki zamienią się w poważne przedsiębiors twa. 

Aby się nie spotkać z uwagą, że Żarnów ma komuni- 
kacyę szosową przez Paradyz z Opocznem, a tem samem 
z koleją, a przez Rudę Mal z Końskiemi i dla tego nowa 
szosa we wskazanym kierunku jest zbyteczną zwracamy 
uwagę czytelnika na okoliczności następujące. gł: 

Z Żarnowa przez Paradyz do Opoczna jest wiorst 23, 
a do Końskich przez Rudę.Mal. wiorst 39, w kierunku zaś 
przez nas wskazanym, odległość między Żarnowem a Koń- 
skiemi wynosi wiorst 18. Oprócz tego, produkty wysełane 
z Żarnowa i całej tamtej okolicy do kolei w Opocznie, prze - 
znaczone czy to do Warszawy czy to do Rossyi, lub za gra- 
nicę, pójdą koniecznie przez Końskie, tBzin, Iwangród, nie 
przez Koluszki, dla różnicy torów kolei Warszaw.-Wied. i 
Iwangr.-Dąbrow , aby tym sposobem uniknąć kosztownego 
przeładowania towarów z kolei na kolej. Wysełając więc 
towary wprost do Końskich, zyskuje się na bliższym trans- 

porcie do kolei o wiorst 5 i koleją o całą jednę stacyę Dla 
tychże samych przyczyn należałoby połączyć Przysuchę z 
Końskiemi. 


może; i nie one jedne przestawszy wierzyć we własne czary, 
uciekają się do zabobonów. 

Niedawno przecież czytałaś Pani w naszej gazecie, że 
nawet osoby wyższego towarzystwa i głębokiego nieraz rozu- 
mu, ulegają zabobonnym uprzedzeniom, a te panny może 
ani do pierwszego nie należą, ani drugiego nie mają. W tej 
chwili przechodził koło nas jakiś duchowny. Pani X. z dzi 
wnym gestem odwróciła się i podając mi rękę rzekła: wra- 
cam do domu i już dziś ani się ruszę, bo by mię jakie nie- 
szczęście spotkało. 

I tobie by się przydał kawał owego postronka, pomy- 
ślałem., 

P. W. F. podaje nam wrażenia swoje, jakie wyniósł 
z ostatniego przedstawienia operetki „,Dziewczę szczęścia”, 
na którem, mimo tego, że było może najwięcej 50 osób, gra 
artystów odznaczała się wypracowaniem i udatnością; przy- 
tem p. kapelmistrz wybijał takt pałeczką swoją tak zawzię- 
cie, że odgłos tego improwizowanego instrumentu rozlegał 
sie po pustej prawie sali, co sprawozdawca przypisuje chęci 
zastąpienia przy orkiestrze bębenka; wolałby jednak tę pa- 
łeczkę, tylko w większych rozmiarach, widzieć skierowaną 
na dwóch drabów, którzy tuż ped filarami, przy wejściu do 
teatralnej sali, odbywali prawdziwie karczemną bójkę. Koń - 
czy więc uwagą, że dwa przedstawienia na raz dla tak nie- 
licznej publiczności, to za wiele. pam. 


STRZAŁ PISTOŁETOWY. 


ZE WSPOMNIEŃ 


OFICERA RUSKIEGO. 


(x francuzkiego) 
OW 
(Dokończenie). 


„Wierzę panu. 
strzelec? 

„Sylwio, panie hrabio!* 

„Znałeś go pan?* zawołał hrabia, zrywając się z krze- 
sła, „znałeś go pan? Znałeś pan Sylwia ?* 

„Dla czegóżby nie? Byliśmy przecież przyjaciółmi; 
żył z nami w miasteczku W. jak współtowarzysz. Lecz od 
pięciu lat nic o nim nie słyszałem. Więc i hrabia znałeś go 
kiedyś?* 

„Tak, znałem go. Jeżeli żyłeś z nim w przyjaźni, czy 
nie opowiadał panu czasem dziwnego zdarzenia? * 

„Ahl Czy czasem nie o policzku, który dostał?* 

„To samo.—Czy nie wymienił nazwiska tego, kto go 
uderzył ?5 

„Nie, panie hrabio.** 

Nagle myśl przemknęła mi przez głowę— spojrzałem 
bacznie na hrabiego. „Przecież to chyba nie pan hrabia? 

„Tak, to ja, a kule te w obrazie, to ostatnia po nim 
pamiątka. 


A jakże nazywał się ten pański 


„O, proszę cię, Wasilu, nie opowiadaj tego, wiesz że 
nie mogę tego słuchać. Zawsze to odchoruję!* 

„Ależ, kochanko, ten pan wie, że obraziłem kiedyś 
jego przyjaciela; niechże się dowie, jak się zemścił na mnie. 
—Pięć lat upływa, jak się ożeniłem; miesiąc miodowy spę- 
dzaliśmy w tym tu zamku. Pewnego wieczoru wyjechaliś- 
my konno na spacer z hrabiną; gdyśmy wracali, koń jej za- 
czął się niepokoić, dęba stawać, nie chciał ani kroku postą- 
pić naprzód. Żona moja zeskoczyła na ziemię i postanowiła 
pieszo powrócić do pałacu. „Co się stało koniowi, mówiła, 
zwykle taki spokojny i łagodny? Mam jakieś przeczucie, że 
spotka mnie dziś co złego. * Zartowałem z niej i prowa- 
dząc konia za cugle; dojechałem do domu. Na dziedzińcu 
spostrzegłem obcy powóz, a na zapytanie moje służący po- 
wiedział, ze jakiś pan czeka na mnie w gabinecie, nazwiska 
zaś swego nie chciał wymienić. Poszedłem tam zaraz. 
W tym kącie właśnie siedział mężczyzna zakurzony daleką 
podróżą. Było już trochę ciemno, nie mogłem go poznać 
od razu. 

„Czy mnie już nie poznajesz, panie hrabio?** 

„Sylwio!* Przyznaję, że zimny dreszcz przeszedł mnie 
od stóp do głów. 

„Moja teraz kolej! syknął przez zęby, wydostając pi- 
stolet z pudełka, —-czyś już gotów ?* 

W milezeniu skłoniłem głową, przyznając przysługu- 
jące mu prawo, odmierzyłem dziesięć kroków, stanąłem 
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Mamy nądzieję, że uwagi nasze co do tych kwestyj 
trafią pod właściwy adres i że Władza przy projektowaniu 
zmian co do dróg, zasięgnie zdania i rady kompetentnych 
mieszkańców danych okolic. Jeżeli fundusze drogowe nie 
wystarczają na zrobienie nowych a koniecznie potrzebnych 
dróg, wypadnie powiększyć składkę drogową, którą każden 
zchęcią zapłaci, jeżeli będzie widział, że racyonalnie i su 
miennie będzie użytą 

Sposób utrzymania dróg drugo i trzecio-rzędnych bę- 
dzie przedmiotem następnej mojej korespondencyi, jeżeli 
szanowna Redakcya raczy dać jej miejsce w łamach swego 
pisma. A. B 


4, WWilma. Październik. 

Smutna jesień nadeszła już ze swemi mgłami wieczor- 
nemi, z szarością swoich poranków, z jęczeniem wichrów w 
kominach. Zimno, szaro, nudno i bezbarwnie w tej porze 
roku, która jest dokładną podobizną życia wileńskiego. 
W Wilnie także zimno bywa niekiedy—a już zawsze nudno 
i bezbarwnie. Dziwna rzecz, że miasto, które przecież ma- 
łem nie jest, bo posiada około 100 tysięcy ludności, a położo- 
ne między dwoma takimi punktami, jak Petersburg i War 
szawa, powinnoby coś przywłaszczyć sobie z ich charakteru, 
otóż dziwna rzecz, że pomimo warunków tych, Wilno jest 
senną jakąś zastygłą krainą, w której cechy większych 
miast dopatrzeć niepodobna. Bez względu na to, że istnieje 
przecież droga żelazna, wszystko, zanim dojdzie do Wilna, 
spóźnia się o kilka miesięcy; począwszy od modnych toalet, 
skończywszy na najnowszych dążeniach myśli ludzkiej, 
wszystko to przybywa do Wilna przedawniałe, obnoszone, 
ijakby powiedział nasz brat „przechodzowane*. Każda 
nowość potrzebuje lat całych, aby się tu zaaklimatyzować, 
W ogóle znać zamiłowanie do dawniejszego porządku rzeczy, 
dążenie do pozostawania w nieruchomości, a już co do nowa- 
torstwa, to nie udaje się ono nawet w drobiazgach. Starsze 
panie chodzą w watowanych kapturach, panny zachwycają 
się „Kaliną*, jak gdyby ta przed miesiącem zaledwie uka- 
ząła się w muzykalnym świecie, mamy chodzą codzień do 
kościoła, ojcowie nudzą się najhaniebniej Ot, jednym chy- 
ba tylko młodym ludziom, a jak tu mówią „słusznym kawa- 
lerom* nieźle powodzi się w Wilnie; mężczyzna może tu być 
brzydkim, niezgrabnym, średnio mądrym, schorowanym, a 
pomimo to zdobędzie niezawodnie miano „„ślicznego*, byle- 
by tylko nie posiadał małżonki i miał w sperandzie choćby 
najmniejszą posadkę w tutejszym banku ziemskim, dokąd 
garną się wszyscy. Towarzyskość rozwinięta słabo; wiele 
osób ustanawia wprawdzie u siebie tak zwane , jours fixes*, 
ale zabawa nie idzie jakoś. Na jednem takiem co wtorko- 
wem, czy też co środowem zebraniu, własne moje oczy oglą- 
dały, jak jedenaście panien, wziąwszy się za ręce, utworzy 
ło koło, pośród którego obracał się jakiś „słuszny kawaler", 
pono jedyny w towarzystwie, całe zaś niewieście zgromadze- 
nie śpiewało: Koło nasze, koło, kręćmy się wesoło... I na 
podobnej przyjemnej zabawie schodzi czas do jedenastej go- 
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dziny, poczem rozchodzą się wszyscy, przyrzekając sobie 
najsolenniej zejść się znowu w następny Wtorek, czy 
Czwartek. 

Mógłby ktoś powiedzieć: ależ w jakich towarzystwach 
obracałeś się mój korespondencie? Otóż zaręczam, że w po- 
wszechnie uznanych za dobre, (jakkolwiek nie jeżdżących 
na „złotym rydwanie'',) w tych sferach, jakie w innych mia 
stach stanowią zwykle centrum inteligencyi. Es. 


Charakterystycznem jest pasowanie się z klęską epide- 
mii w tych czasach. Wszakże kilkanaście już razy, w dale- 
ko groźniejszych rozmiarach choroba ta napadała luropę, 
nigdy wszakże nie zajmowano sięnią tyle, co obecnie. W tak 
ludnem mieście jak Paryż, cyfra zapadłych ledwo do półto- 
rasta dochodzi, z tych umarło najwyżej 80 dnia 14 b. m., 
a już Hiszpania, Szwajcarya odgraniczają się kwarantanną, 
pociągi błyskawiczne między Paryżem i Wiedniem przestały 
chodzić; dla kwarantanny zaprowadzonej w Konstantynopo- 
lu, statki Lloydu i Messageries z Marsylii do Odessy nie bę- 
dą kursowały. Kilka tysięcy cudzoziemców i bogatszych 
mieszkańców opuściło Paryż, konsulowie Ameryki odmawia- 
ją wizy paszportów. Cóż to będzie dalej? 

Po cholerze najwięcej umysły zajmuje los Gordona — 
dotychczas zagadkowy zupełnie. Wprawdzie minister Ferry 
izbom komunikował depeszę, że Gordon pod Berberem z0- 
stał zabity, tymczasem angielskie wiadomości z Kairu, do- 
noszą pod d. 14 Listopada, że Gordon stoczył bitwę 2 Mah- 
dim pod Obdermanem, wprawdzie Mahdi cofnął się, ale 
Chartum przez to nie oswobodzony. 

Do fałszywego proroka cisną się tłumy wojowniczych 
pokoleń, fanatyzm Machometan wzrasta między Arabami 
Yemenu. Najgorzej Chrześcijanom; ci się musieli schronić 
na terytoryum Abisynii W ogóle Europa wewnątrz poli- 
tycznie spokojna, może się spodziewać dziwnych niespodzia- 
nek ze strony odległych krain Azyi i Afryki, 

W konferencyach IKongo, nie małego znaczenia rze- 
czą będzie, współudział reprezentanta króla Leopolda II, 
który oddawna dla Belgii przeludnionej, przemyśliwał 0 za- 
łożeniu kolonii i na studya w tej mierze poświęcił 17 milio- 
nów frauków osobistego majątku. 

W praktycznej Ameryce, bankier p. Gould, co milio- 
ny sypał na podtrzymanie republikańskiego kandydata Blai- 
nea, skarbiąc sobie łaski nowoobranego prezydenta, pierw- 
szy mu rękę podał, sławiąc jego mądrość w zarządzie jako 
gubernatora swym Stanem, a prorokując, że jeszcze większe 
Cleveland dokaże rzeczy, działając na obszerniejszem polu 
prezydentury. 

Po Londynie niegdyś, później Paryżu, Berlin dziś do: 
szedł do pierwszego znaczenia, jako potęga finansowa. Tam 
decydowane jest ostatecznie przyjmowanie lub odrzucanie 
proponowanych q ożyczek. 

Rozkazem cesarza Rejchsrat Niemiecki zwolany na 20) b. m. 


w tamtym rogu i prosiłem, aby prędko skończył, zanim mo- 
ja żona powróci. 
„Nie widzę dobrze, każ przynieść światła! 
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drugi stanąłem na swojem miejscu. Zaczął mierzyć —liczy- 
lem sekundy; po upływie może minuty, która zdawała mi 
się wiekiem, powiedział: „„Nie—tak być nie może! Nie przy- 
wykłem strzelać do bezbronnych, zacznijmy zatem na nowo! 
Ciągnijmy losy, komu pierwszy strzał przypadnie!” 

W głowie mi się kręciło, zdaje się, że zrazu opierałem 
się, potem podał mi dwie kartki w swej czapce przezemnie 
przestrzelonej —znowu miałem pierwszy strzał 


„Djabelne masz szczęście, kochany hrabio, wyrzekł 
z uśmiechem, którego nigdy nie zapomnę; potem, —sam nie 
wiem, jak się to stało—strzeliłem i trafiłem w ten oto 
obraz. 

Wówczas Sylwio podniósł pistolet, a twarz jego do- 
statecznie mi wskazywała, że nie będzie mnie oszczędzał. 
Nagle drzwi się otwarły i hrabina z krzykiem rzuciła mi się 
na piersi. Obecność jej przywróciła mi przytomność—wy- 
buchłem głośnym śmiechem: „Ależ, najdroższa, czy nie wi- 
dzisz, że żartujemy tylko? Chodzi tu o zakład. Jakżeż mo- 
Źna być tak bojaźliwą! Idź, proszę cię, wypij szklankę wo- 
dy, a potem wracaj tu do nas; przedstawię ci mojego dawne- 
50 przyjaciela. * 


Spojrzała na mnie lękliwie, z niedowierzaniem, „Pa- 
nie, na zbawienie duszy zaklinam cię, rzekła do Sylwia, po- 
wiedz mi, czy to jest na prawdę żart tylko ?** 

„Io się rozumie, piękna hrabino, odezwał się Sylwio 
szyderczo, to tylko żart! My obaj lubiemy tak z sobą żar- 
tować. Pewnego pięknego wieczora małżonek pani uderzył 
mnie w twarz —tak, z żartu! Innym razem przestrzelił mi 
czapkę kułą - także z żartu! Dzisiaj, również z żartu o 
mało co mnie nie zabił. Widzi pani ten otwór w obrazie? 
To kula, która mnie była przeznaczona! Ale teraz na mnie 
kolej pożartować * 

To mówiąc, podniósł pistolet do wysokości mego serca. 
Wtedy z płaczem rzuciła mu się do nóg moja żona. 

„Czy się nie wstydzisz? zawołałem do Sylwia, strzelaj 
prędzej, niech się to już raz skończy !* 

„Nie — powiedział —spuszczając kurek—widzę wyraź- 
nie, jak drżysz! Boisz się śmierci !* 

I poszedł ku drzwiom. Ną samym progu jednak obró- 
cił się do obrazu, odwiódł kurek i wystrzelił nie mierząc 
wcale. Żebym nie wątpił o jego zręczności, wpakował swo- 
ją kulę na moją Służba w głuchem przerażeniu patrzyła, 
jak odjeżdżad. Nie widziałem go już nigdy — słyszałem 
tylko, że wstąpił znowu do wojska i zginął w Sewastopolu. 


KONIEC. 


Z Francyi nie nowego, ani dla niej pomyślnego. Pan 
Ferry chce pokój z Chinami tem okupić, iż nawet od nich 
nie żąda żadnych zajęć terytoryalnych, ani wynagrodzeń za 
koszta wojenne. 

Zaproponowano w izbach utworzenie nowego ministe- 
ryum Hygieny publicznej. Hrabia de Saint Vallier, dawny 
ambasador w Berlinie, smutnie przedstawił w izbach stan 
rolnictwa we Franeyi, żądając oclenia zagranicznego zboża, 
które wytwarza szkodliwą konkurencyg. W jednym depar - 
tamencie Ain, leży nie obsianych 14.000 akrów ziemi, które 
właściciele chcieli puścić w dzierżawę za sune podatki, i ta- 
kich nawet dzierżawców znaleźć nie mogli. 

Z Loudynu donoszą, iż jeżeli z jednej strony gabineto- 
wi udalo się ostatecznie przeprowadzić w izbie bil reformy 
wyborczej, to znowu odkryty spisek rozgałęziony mścicieli 
Irlandyi, poważne swym charaktorem budzi obawy. 

Podobno ostatni raz gawiedź uliczna ucieszyła się zwy» 
kłą średniowieczną, a kosztowną procesyą Lorda Mayora 
Londynu: z słoniami, wielbłądami, niedźwiedziami etc. 
Silna dziś partya w rządzie, przeciwna wszelkiej tradycyi i 
dla oszczędności, domaga się zniesienia tego prastarego zwy- 
czaju. 


ROZWAITOŚCI. 


towarzyszenie anlitytuniowe. Sły- 
szeliśmy o zawiązanem wśród pracowników pewnej instytu- 
cyi prywatnej w Warszawie stowarzyszeniu niepalących. 
Ź liczby 36 ciu „antitytonistów* w ciągu 8-iu miesięcy ist= 
nienia zobowiązania, dwóch tylko się wykreśliło z przyczy- 
ny.... słabej woli. Stowarzyszenie nosi się z zamiarem roz- 
szerzenia swojej propagandy... Życzymy” mu powodzenia, 
gdyż miliony puszczone z dymem papierosów, hawanosów 
i kapustosów, mogą być użyte na inue pożyteczne cele, 
choćby na poprawienie warunków codziennego życia; a ilu 
przytem uniknęlibyśmy pożarów i strat z nich wynikłych!.. 
O tem się nie mówi. 

Wowarzystwo kólek rolniczych w Ga- 
licyi pomyślnie się rozwija. Obejmuje ono już w tej chwili 
246 kółek, liczących przeszło 6000 członków. Działalność 
Towarzystwa uwydatnia się w tem, że „Kółka za jego po- 
mocą nabywają nasiona, szczepy drzew owocowych, narzę- 
dzia rolnicze; dalej dopełnia lustracyi i opisu wzorowych 
gospodarstw, zachęca członków do ubezpieczania się, poma- 
ga kółkom zakładać szkoły i spólki specyalne, rozsyła im 
bezpłatnie książeczki i czasopisma Sejm udzielił w r. b. 
Towarzystwu 300 złr. zasiłku, a ministeryum rolnictwa 
w r.z. r. b. 1200 złr. 

co W Indyach czyniono próby szczepienia bakcyllów dok- 
tora Kocha na winowajcach, skazanych na śmierć. Doktór 
Suzin polak i jego koledzy, wojskowi lekarze angielscy, 
odmówili współudziału, mówiąc, że są doktorami, ale nie 
katami. Znalazł się jednak lekarz, niemiec Szernman, który 
te próby robił i pokazało się, że bakcylle nie zastąpią mie- 
cza, lub stryczka, bo wszyscy zaszczepieni wyszli z próby cało. 


ODPOWIEDŹ REDAKCYI. 


Korespondentowi z pod Ś-go Krzyża, Uwag tehnących złośli- 
wą osobistością i nie podpisanych, drukować nie możemy. 


Ekwiwoki. 
1. W Grecyi dudki nadymał, czcił go ród Pelaga, 
Teraz sam się nadyma — lub w kronice smuga. 
2. W walecznych legionach odznaczony książe, 
Za cóż z imieniem tchórzu twe imię się wiąże. 
3.  Ponętny dla dworaków, stróż naszego mienia, 
Odkrywa tajemnice, porządkuje brzmienia. 
4, Czci pobożnej przedmiotem, zanim spoczną w ziemi, 
Wierzyciel się rozdrażnia, dłużnik broni niemi. 
5. Gdy są utworem mistrzów, złoto za nie sypią, 
A krwią się opłacają, gdy honor uszczypią. 
ItTozwiązanie eliwiwolców z N. I. 
3. Piasty, 4. Wałv, 5. Panna 


1, Golenie, 3. Kaczka, 


6. Gościnice. 


Dostrzeźenia meteorologiczne stacyi Radom prof. Włodarskiego. 
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DOM EOMISOWO - PRZE WOGOW Z 


HELBICH i POKL 


w Mtadomiu, ulica Eubelska Nr. 109, w domu LY-go Krzebińskiego. 


Posiadą wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 
„Cyklop*; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock*; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej. 


Posiada nadto skład drzewa i torfu opałowego. 


(asygnacye na sągi sosnowego po Rs. $ kop. 30 i twardego drzewa po Rs. 5 k 75, jak również na torf opałowy po 35 kop. za korzec z odstawą są do nabycia w sklepie 
„Oszczędność iu pp. ińrzyżkiewicza, Everta i Dubeltowej. O wymiarach sągów można się przekonać na placu, sągi sosnowe i dębowe porąbane 


mogą być dostawione.) 


$pełnia wszelkie złecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych —Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego. 


DO WIADONOŚCI 


Właściciel Małęczyna sprzedaje drzewo 
opałowe z lasów dóbr Bartodzieje i Ma- 
łęczyna po cenach za sążeń szczapowy 
półkubiczny drzewa: 
sosnowego. . . rs. 5 kop. 25. 
rs. 5 kop. 70. 


brzozowego . . 
Dostawa uskutecznia się dwa razy 
dziennie. Zamówienia przyjmują się 
w Cukierni W. Woźnickiego przy ulicy 
Lubelskiej w handlu W. Michalskiego i 
w mieszkanin właściciela domu W. Żar- 
skiego przy rogatce Lubelskiej. 39—8—3 


JEST DO SPRZEDANIA 


FOLWARK WALIM 


w bliskości Radomia i szosy Kieleckiej m. 208 a w 
większej połowie nowiny świeżo wykrudowane, 
ziemia dubra, lasu w tem m. 20, z inwentarzem ży- 
wym imartwym lub bez, w jednym kawale beż 
serwitutów. Między narzędziami gospodarczemi jest 
mtockarnia i sieczkarmua. 
Oziminy wysiano korcy '7-=£, szacunek Rs. 
1S500O aT.K. jest lis. 4©00 
Wiad mość u właściciela w sąsiednim mająt- 
ku RRożlci. 82—3—2 


|. DO WYDZIERŻAWIENIA 


FURTAK M 


w powiecie ()patowskim rozleglości 254 mórg 
w tej przestrzeni ląk 50 mórg, cena L mvrgi lis. 6, 
Bliższe wiadomości w kantorze ZI 


00 WYDZIERŻAWIERIA 
FULWARK SUCHA 


w powiecie Kozienieckim rozległości 185 mórg; w 
tej przestrzeni łąk 30 mórg, cena 1 morgi rs 4. 
Bliższe wiadomości w kaniorze redakcji. 


p. 5702 
W DOBRACH SUCHA 
STACYI BIAŁOBRZEGI 


do sprzedania HBWCZEŁ M rassy holender- 
skiej. Wiadomość w zarządzie dóbr na miej- 
scu. 80—3—2 


W DOBRACH 


GORYŃ, 


na folwarku Wólczyna, jest do Rzadka i 
rozebrania ND4DNA mieszkalny drewniany 
gontami kryty, wybudowany w r. 1875, dłu- 
gi łokci 36, szeroki 18, wysoki 4, zawiera- 
jący Sień i dziewięć izb. Tamże do wydzier- 
żawienia dochód z propinacył. Wia- 

domość u właściciela w miejscu, PRRET 


Z powodu Gezda sĄ 


DO SPRZEDANIA 


garnilur mebli (2 krzeseł, 2 fotele, kanapa rypsem 
ponsowym kryle z pokrowcami. Lampy i kinkiety, 
dwa łóżka z maleracami i szafkami nocnemi. Toa- 
lela z blatem marmurowym, szafa duża, stoł, Kre- 
dens, stół jadalny z kla ami, 6 krzeseł wypiała- 
nych, Lustra z konsolami, obrazy olejne i rozmaite 
sprzęty domowe Wiadomość w fotografii pod firmą 
„Wanda w domu W. p. Dzikowskiej 06—3—2 


Z powodu wyjazdu zostawiono do sprzedania 


DUBELTÓWKĘ 


Łancastra i stereoskop z fotografiami. Wiadomość 
w fotografii pod firmą „„Wanda'** w dowu W-ej pani 
Dzikowskiej. 

Tamże są do wynajęc a Uwa pokoje z kuchnią od 


Nowego Roku. 56—3—2 
z (prawosławny) służący także za 
Lol kaj kucharza, poszukuje miejsca w 
przyzwoitym domu. O rekomendacye uprasza 
się zgłosić do W-go Pułkownika Szaumana. 
92—2—2 


Redaktor i wydawca D' ZUZP wóliski = raf 


PRZZEDZZENZĄAE OZ REZEEOZZEWZŁECZJ) 
GCUJEANECHEWHEM  ; 
B. WOŻNIEKIEGO 


przy wicy Warszawskiej, oraz fiha tej że firmy przy ulicy Lubelskiej w Hotelu 
Sandomierskim 
w EADOMIU. 
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Poleca się doborem rozmaitych ciast, cukrów w najlepszych gatunkach, tak deserowych jak 
i innych; karmelków, czekolady, galaret fruktowych, konfitur i soków. Przyjmuje zamó- 
wienia na wszelkie wyroby w zakres cukierniczy wchodzące, jako to: PirAatvaidy, 
Torty w różnych smakach i gatunkach, Ciastu świąteczne it. p. uskutecz- 
niają podług żądania po cenach przystępnych. 
Powyższe zakłady polecają Szanownej Publiczności Piermilxi w wielkim wyborze wła- 
snego wypieku z najlepszego miodu. 


Handlującym odstępuje stosowny rabat. 103—7—1 
Tamże można dostać zawsze świeżych Wiedeńskich drożdży. 
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 URCZPIECZENA ŻYCOWI 


oszcz cz 


B 

D 

ś : ; 
$ Przykład: Mężczyzna 30-letni zawiera ubezpieczenie lego rodzaju, że kapitał ra. 5000 , 
hędzie Jemu samemu wypłacomy w 60 roku życia, albo też w razie wcześniejszej b 

„|| Smierci tenże sam kapitał będzie matychimiast wypłacony jego żonie lub innej osobie |jfy 
di wskazanej przez ubezpieczonego w polisie. Za ubezpieczenie takie płaci się Towarzystwu IE 
ć ubezpieczeń „dłossynć kwartalnej składki rs 40 kop 56. Ubezpieczony uczestniczy || 
| w czystych zyskach Towarzystwa IE 
Bliższe szczegóły v ubezpieczeniach życiowych znależć można w odnośnych hroszurach k 

| Towarzystwa „jłłossyat*, które na żądanie wydaje oraz rozsela bezplalniu Jeneralma fte= JE 
prezentacya tegoż Towarzystwa w Warszawie (Warszałkowska 56) craz |je; 

Ę Ajent p. Bronisław Żandr w Radomiu ulica Lubelska dom własny Nr. 112. 5 
sil] Do 1-go Października 1884 r. zawarło w Towarzystwie Ubezpieczeń „Rossya* 9072 o ży- Ie 
= ciowych na ogólną sumę Rs. 34,396,450, 959—4-—1 | M 
Ri). 
ET WJ EPSCÓO WOW CJ OOOO OJ OWPREPOOO OPDOWOJ AD ZCP 


RANA W ECSIĘ ti interesów Bankierskich 


GABRTELA NZUMZAR 


w Warszawie, Miodowa Nr. 


Wystawia przekazy na Lanki zagraniczne, jako to: Wiedeńskie, EM Paryzkie, Londynskie 
it p., udziela zaliczenia na papiery wartościowe pod korzystnymi warunkami, niemniej na ros. 
5% pożyczkę premiową obu emisyj nawet do wysokości rs. 200) na sztukę, które w miesięcz- 
nych ratach po rs, 5 splacone być mogą, sprzedaje 50% pożyczkę premiową z rozpłatą na raty 
miesięczne po rs. b. Po uiszczeniu pierwszej raty wszelka wygrana należy wyłącznie do 
kupvjącego. 
W tym kantorze padly na rzecz kupujących na podobnych warunkach główne i pomniejsze wy- 
grane rs. 200,000, 40,000, 10,000 

Osoby nabywające pożyczką na raty za pośrednictwem agentów kantoru i pierwsze raty już 
na ręce tych, że wniosły—zechcą raty następne nadsyłać wprost do Kantoru. 
Asekuruje premie od wylosowania po kop. 60 od sztuki ze stemplem Zlecenia z pro- 
wincyi wykunywa jak najsumienniej. 115564—6—1 


zoo 
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PETERSBURGSKA 
KARÓLA MINKNERA 


w FRadomiu w rynl<u. 


Na święta nadchodzące zaopatrzyła się we własne wyroby mianowicie: pierniki 
czekoladowe, karlsbackie, migdałowe, marcypanowe, irak toruński, pierniki 
toruńskie, anyżowe, miodowniki do potraw, norymbergskie, pa- 
luszki miętowe, pierniki drobne na gwiazdkę i t. p. 
Kupującym w większej ilości odstępuje się rabat. Przyjmuje obstalnnki 
na ciasta domowe, cukiernicze, oraz sprzedaje mąkę i UE 
102—3--1 


| a DA M © 


Mieszkanie balkonowe dwufrontowy przy ulicy Lubelskiej Nr. 421 


do sprzedania. dok. [_ | 12000. Wiadomość 
w Redakcyi. 91—5—2 


PUIBKARNIA 


Do wynajęcia od każdego czasu w domu L. Pohla | 
przy ulicy Lubelskiej 


składające się z 7 lub 6 pokoi wraz z kuchnią, spi- 
żarnią, piwnicą, górą i drwalnią. 07—3—2 


—— 


jlosBoaeBo Liensyporo.—Paxouz, 7 Hoaópa 1884 r. 
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KAŻDEGO CZASU 


DO WONAJŚGIA 
2 pokoje zkuchnią i spiżarnią 
lub też a polkkój z kuchnią i spiżarnią. 


W domu kacie edakcya Gazety 
Madomskicj. 5—5 


DO SPRZEDANIA 
w Hzorkowicach (przez Przysuchę) 
EBaramow. 12 rasy negretti zdatnych do 
rozpłodu, również buchajek Szwytz 
wieku 1!4 lat. 10—10—4 


DO SPRZEDANIA 


PARĄ KONI 


Wałach skaro - gniady jasny, podjeżdżony pod 
wierzch, i wałach skaro-gniady ciemny zaprzęgowy 
obydwa” po lat 4 w piątym, iniara dobra Po zna- 
nym ogierze Angielskim Foscarym. Ulica Lule.ska 
dom W-go Balińskiego stróż wskaże 94—2—2 


|» rwane w drugiej połowie 
if l RZEŹ a więc trwa 
łe, są do nabycia w 


dobrach Błieniędzice pod Przytykiem, 
po rs. 9 za korzec. Bliższa wiadomość na 
miejscu lub w Cukierni p. Woźnickiego, przy 
ulicy Lubelskiej. 15—4—3 


DO SPRZEDANIA 


DOM """ 


murowany w dobrym stanie ze sklepem, 
odpowiednimi zabudowaniami, ogrodem 
OWwOcowo-warzywnym, szacunek Ads. 4500 
z dobrym dochodem, w miejsowości korzy- 


stnej. Bliższa wiadomość w RtRedakeyl. 
młoda, życzy sobie objąć 
Wdowa, miejsce do zarządu domem 
lub gospodyni przy wiejskiem gospodarstwie. 
Wiadomość w domu Mendelmana N. 418, 
przy rogatce lubelskiej, stróż wskaże. 98-1-1 
TFI TOT ki, konfit = 
PRODUKTA. WIEJSKIE: bist” drób” tucżony, 


zwierzynę it. p. przyjmuje w komis do sprzedania, 
lub kupuje za gotówkę A. Woźniakowski, właści: 
ciel Zakładu Mlecznego, ulica Trębacka N. li, 
w Warszawie. 1-—1 


MŁODY CZŁOWIEK 


Kawaler, mający do rozporządzenia 8000 rub., 
może mieć przyzwoite utrzymanie, ko- 
rzystne zatrudnienie przy gospodarstwie rolnem 
i procent obok zabezpieczenia swego kapilalu. 
Zgłaszać się do redakcyi EE wake 1h 


PRZESTRZEŃ GRUNTU 
po wyciętym lesie, 420 morgów nowopolskiej 
miary zawierająca, wraz z resztą rosnącego 
jeszcze na niej lasu i zarośli Na żą- 
danie mogą być sprzedane wraz z gruntem i 
sążnie urąbane, których przeszło 3000 tam- 
że się znajduje. 
DYSTYLARBNIA 


murowana, piętrowa z aparatami lub bez 
aparatów, z pięcioma morgami gruntu do niej 
należącemi i prawem propinowa- 
mia. Dystylarnia położoną jest przy jednej 
z najruchliwszych stacyi Drogi Zelaznej 
Jwangrodzko- Dąbrowskiej, Obie powyższe 
realności mają oddzielne księgi Hypoteczne. 
Wiadomości szczegółowych zesięgnąć można 
w Radomiu u Adwokata przysięgłego Lich- 
tensteina. 90—3—2 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu, 


